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Katowice, dnia 21-go grudnia 1930

Na niedzielą czwartą Adwentu
L ekcja .

1 Kor. IV. 1—5.
Bracia! T ak  n iecha j człow iek o nas rozum ie, 

ja k o  o sługach C hrystusow ych  i szafarzach ta ­
jem nic  Bożych. T u  ju ż  szu k a ją  m iędzy szafarza­
m i, aby  k tó ry  nalezion był w iernym . Ale u m nie 
to  je s t n a jm n ie jsza , żebym  b y ł od w as sądzony, 
albo od dnia  ludzkiego; lecz an i sam siebie sądzę. 
A lbow iem  się w  niczem  n ie  czu ję ; ale  m e w tem 
jestem  usp raw ied liw ion : a  k tó ry  mię sądzi, Pan 
jest. A tak  nie sądźcie p rzed  czasem, ażby  P an  
p rzyszed ł: k tó ry  też  ośw ieci zak ryc ia  ciem ności, 
i ob jaw i rad y  serc : a  ted y  ch w ała  będzie  każde­

m u od Boga.
E w angelja .

Ł uk . III. ł —b.
R oku p iętnastego  panow ania  T ybery u sza  Ce­

sarza, g.ly Pontski P iła t rządził żydow ską zie­
m ią, a  H eród T e tra rch ą  G alile jsk im , a F ilip  b ra t 
iego T e tra rc h ą  I tu re jsk im  i T rach o n itsk ie j k ra i­
n y ,  a L izaniasz A bileńskim  T e tra rch ą , za n a jw y ż­
szych kapłanów  A nnasza i K ajfasza: stało  się sło­
w o Pańsk ie  do lana , Zacharyaszow . syna na pusz­
czy. I p rzyszedł do w szystk ie j k ra in y  Jordanu , 
opow iadając  chrzest p o k u ty  n a  odpuszczenie 
grzechów ; jak o  je s t napisano  w księgach mow 
Iza jasza  P ro ro k a : Głos w ołającego  na puszczy: 
go tu jc ie  drogę P ańską: czyńcie p roste  ścieżki je ­
go: w szelka do lina będzie napełn iona, a w szelka 
gó ra  i pagórek  poniżon będzie: i k rzyw e m iejsca 
będą proste, a ostre  drogam i g ladkiem i. I ogląda 
w szelk ie  ciało  zbaw ienie Boże.

Żywot św. Tomasza, apostola
Słusznie i sp raw ied liw ie  obchodzi Kościół pa­

m ięć św iętego Tom asza w jednym  z dni poprze­
dza jących  narodzen ie  Z baw iciela; on bowiem  ma 
obudzić w w iernych  nadz ie ję  p o jaw ien ia  się Bo­
ga na ziemi, k tó ry  zaw itał do nas bez rozgłosu 
i okazałości. Tom asz je s t jednym  z tych  aposto­
łów, k tó ry  zachow ał w szelką ostrożność i oględ- 
dność, zanim  się poddał praw dom  w ia ry ; ale  po­
znaw szy je  dokładnie , p rze ją ł się niem i ca łkow i­
cie. D ługo się b łąka ł w pom roce n iedow iarstw a, 
zanim  doznał łask i w ia ry ; słuszna przeto , aby  
n ieu tw ierdzonym  vv̂  w ierze p rzyszed ł się z po­

mocą i b ro n ił ich od pokus pow ątp iew an ia  i zby­
tecznego polegania na  rozum ie. Tom asz, z g recka  
zw any D idym us (bliźniak) b y ł, ja k  się zdaje* 
b iednym  rybak iem  z G alile i I p rz y ję ty  został 
p rzez  P ana Jezusa do grona dw unastu  w y b ra ń ­
ców. W edług św iadectw a Ew angelistów  św. byf 
chciw ym  n au k i i p o ję tnym  uczniem  Boskiego mi­
strza  i szczerze p rag n ą ł poznać praw dę.

G dy  zaproszono Jezusa do Ł azarza i donie­
siono m u: „Panie, ten k tó rego  m iłu jesz je s t cho- 
ry “ a Zbaw iciel odezw ał się do apostołow : „ldz* 
m y do Judei**, ci radzili Mu aby  tego nie czynił* 
gdyż żydzi chcieli Go k ró tk o  przed  tem  ukam ie­
now ać. Tom asz b y ł przeciw nego zdania i ode­
zw ał się w te  słow a: „Tak, idźm y z Nim i um ie­
ra jm y  z Nim razem**. P rz y  osta tn ie j w ieczerzy  
m ówił Pan Jezus o Sw ym  pow rocie do O jca  n ie­
bieskiego, o w ielu  m ieszkańcach w dom u Jego i 
o Sw ym  zam iarze: „Idę p rzygotow ać w am  m ie j­
sce. A gdy tam  stanę i m iejsce wam  przysposo­
b ię, w rócę i zabiorę w as ze sobą, abyście i w y b y ­
li tam  gdzie Ja jestem . D okąd  zaś idę, w iecie i 
d roga  wam  jes t znaną**. W tedy  rzek ł Tom asz do 
N iego: „Panie, nie w iem y dokąd  idziesz, a jak że- 
byśm y m ieli znać drogę? P an  Jezus rzek ł. „Jo  
jestem  drogą, p raw d ą  i żyw otem . N ik t się m e  
dostanie do O jca , ja k  ty lk o  przezem nie . — Lubo 
Tom asz ośw iadczył, że jes t gotów ponieść śm ierć 
z Panem  Jezusem , p o jm an ie  i uk rzyżow an ie  mi­
strza  tak  go zm ięszało, zniechęciło  i przeraziło* 
że nie chciał uw ierzyć  w  Jego zm artw ychw stan ie, 
lubo inn i apostołow ie zaręczali mu, że w idzie li 
P ana  żyw ego na w łasne oczy. Tom asz nie ty le  
n iedow ierzał ich rzetelności, ile  bystrości ich 
zm ysłów  i sądził, że n ie p rzekonali się o rzeczy­
w istości z jaw iska , lecz u leg li złudzeniu . D la te ­
go też ośw iadczył: „D opóki oglądać nie będę
blizn  na rękach  Jego. nie do tknę  ich palcam i i n ie  
w łożę ręk i w ranę  boku  Jego, dopóty  nie uw ie- 
rzę“ . W tydzień  potem  spełnił Pan  Jezus życze­
n ie Tom asza i rzek ł do niego w obecności innych  
apostołów : „W łóż ręk ę  w ram y Me, o g ląda j ręce 
M oje i włóż ręk ę  w bok Mój i nie bądź n iew ier­
nym , lecz uwierz**. I uw ierzy ł Tom asz, znikły, 
w szelk ie  pow ątp iew an ia  w obec rzeczyw istości, 
prom ień łaski p rzen iknął na w skroś jego  duszę i 
zaw ołał z pokorą, w iarą  i m iłością: „Pan ie  i Boże 
mój 1“ Nie by ty  to czcze słow a po ryw u  pobożno­
ści, lecz p iętno  i znam ię całego jego  życia póź­
niejszego. Pan  Jezus rzekł do niego: „U w ierzy­
łeś, Totnaszu, p.yftifiyvgi M nie w idzia łeś: błogosła-
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tvieni ci, co nie widzą, a jednak wierzą". O jco­
wie święci mówią, że niedowiarstwo Tomasza u- 
krzepiło dziwnie naszą wiarę w zm artwychwsta­
nie Pana Jezusa. Wielki papież Grzegorz św. po­
wiada: „Że Tomasz z początku nie uwierzył i Fan 
Jezus kazał mu dotknąć Swvch blizn, nie było to 
przypadkiem, lecz zrządzeniem Boskiem. Powąt­
piewający zwolennik Chrystusowy dotknął się 
ran  swego Mistrza i zagoił tern samem rany na­
szej niewiary. Niedowiarstwo Tomasza więcej 
nam pożytku przyniosło, aniżeli wiara innych a- 
postolów; uwierzywszy bowiem wskutek dotyka­
nia ran Pańskich, odjął nam wszelką wątpliwość 
i utwierdził nas w wierze".

Święty Augustyn mówi: „Tomasz, który był 
mężem świątobliwym, wiernym i sprawiedliwym, 
ętawił to żądanie nie dla tego, iżby powątpiewał, 
Jęcz aby usunąć wszelkie podejrzenie łatwowier­
ności. Dla niego wystarczał sam widok Tego, 
którego znał; dla nas było koniecznością, aby do­
tknął Tego, którego oczy jego oglądały; celem 
'Jego bowiem było, aby nikt nie mógł tego powie­
dzieć, że uległ złudzeniu rąk, uległszy poprzednio 
złudzeniu wzroku . W słowach zaś r a n a  Jezusa: 
(„Błogosławieni co nie w-idzą, a jednak wierzą", 
zawarta jest niebiańska dla nas pociecha. Św. 
Grzegorz bowiem mówi, że te słowa odnoszą się 
do nas. Wiara nasza w Jezusa zjedna nam wobecT> i . . ----- "  v.vłiia 11(1111 W UUCL

Boga zasługi i zapewni nam szczęście wiekuiste, 
jeśli będzie żywą i niezachwianą.

Odtąd ustały wszelkie wątpliwości Tomasza, 
jedynem jego życzeniem było pozyskać dla Zba­

wiciela jak najwięcej dusz. Gdy Apostołowie ro­
zeszli się po świecie, aby głosić słowo Boże, udał 
się do Partów, którzy podówczas dzierżyli króle­
stwo Perskie i do innych narodów wschodnich. 
Najnowsze badania nie wykluczają nawet praw ­
dopodobieństwa, że dotarł do Indyi i Japonji, i 
te  tam położył w ofierze życie za Chrystusa.

W żywocie św. Franciszka Ksawerego, k tóry 
■w Japonji ochrzcił tyle pogan, czytamy, że teii 
swnęty zwiedził także grób św. Tomasza w mie­
ście Męlapior, zwanem dziś St. Thomas. W po­
bliżu miasta jest wzgórze, a w nim pieczara. Do 
te j  pieczary schronił się podobno św. Apostoł w 
czasie prześladowania. P rzy  otworze pieczary 
widać krzyż w skale w ykuty, a u stóp krzyża wy- 
tryska  zdrój krynicznej wody, m ającej własno­
ści tak uzdrawiające, że większa część chorych, 
wzywająca te j wody, odzyskuje siły utracone. Z 
tego wzgórza prowadzi droga do większej góry, 
która się wielce nadaje  do życia pustelniczego i 
odosobnionego.^ Tomasz wespół z uczniami, abv 
się oddać modlitwie. Tu także oszczep zaciekłego 
•Bramina położył koniec życiu jego.

Skoro Portugalczycy zdobyli Melapior, zna­
leźli na górze gruzy kamiennej kaplicy. Aby u- 
czcic pamięć św. Apostola, chcieli ją  odbudować. 
JJokopawszy się do fundamentu, wydobyli na 
■wierzch białą płytę marmurową z wyrobionym 
na m ej krzyżem. W około był w yry ty  napis gło­
skami czytelnemi, że Jezus urodzony z Marji jest 
od wieków Bogiem, że dwunastu apostołów głosi­
ło naukę Jego że jeden z nich przybył z kijem 
pielgrzymim do Meliaporu i wystawił tam koś­
ciół. Napis ten zawierał także imię „Tomasz" i 
nazyw ał tego męża świętym i pobożnym pokutni­
kiem, który siłą swej wymowy pozyskał dla wia­
ry  krolow Koromandelu, Pandi. Malabaru i całe 
rzesze ich podanych. Ponieważ na te j płycie wi-

dac było ślady krwi, domyślano się, że św. To­
masz obok tej kaplicy śmierć poniósł. Po w ykoń­
czeniu kaplicy umieszczono tę płytę w ołtarzu, a  
gdy przy nim odbywała się ofiara Mszy św do 
raz pierwszy, krzyż w oczach wszystkich pokrył 
się krwawym płotem Działo sie to przez kilka 
lat z kolei w dniu w którym obchodzono pamiąt 
kę śmierci męczeńskiej św. Tomasza.

Piekło na ziemi
Prześ'- W a n ię  relisj> w Rosji sowieckiej trwa

nadal z niesłabnącą siłą.
Pewne pisma utrzym ują, że Sowiety zanie­

chały prześladowań,a religji. _  Twierdzenie to 
test niezgodne z prawdą, już  sam rozwój licze­
bny związku bezbożników świadczy, z jaką ener­
g ią  bolszewicy występują przeciwko' wszelkim 
o b ja w 'm  zyeia religijnego. Związek ten l i c z y  o- 
becnie około 2 i poł miljona członków. W ubie­
głym roku niektórzy przedstawiciele jego mówi­
li o konieczności unikania gwałtów, ale lewe 
skrzydło związku domagało się metod radykal­
nych i ono odniosło zwycięstwo. Wszechwładny 
dykta tor Stalin w walce z religją jest zwolenni­
kiem srodkow bezwzględnych. Chce on życm 
czerwonej Rosji usunąć wszelkie ślady religji.

Toteż walka z Bogiem trw a dalej. W więk 
szych miastach, jak  w Moskwie. Leningradzie i 
Mińsku załozono uniwersytety dla bezbożników 
Wynaleziono specjalną pedagogię, którą m. in 
cha rak eryzuje  to, że wychowuje ona dzieci w 
duchu bezbożności już od na jmłodszego wieku.

Nie ulega wątpliwości, że niewyDowiedziane 
okrucieństwo, które towarzyszy kolektywizacji 
chłopow-, tłumaczy się również nienawiścią komu­
nistów do w iary Wolni chłopi w znacznej swej 
części byli dotychczas wiernymi wyznawcami re- 
ligji. Na wsi było na jtrudn ie j zamykać i burzve 
świątynie. Miały temu zaradzić kolektywy, gdzie 
niema miejsca na żadną wiarę w Boca. Dotych­
czasowa kolektywizacja jest jedną straszliwą o- 
kropnoscią. Według informaeyj prasy zagrani­
cznej. rozwiązano 6 milionów gospodarstw wie­
śniaczych, a przeszło 100 000 rodzin chłopskich 
wywłaszczono i przeniesiono do leśnych okre- 
gow północnej Rosji, gdzie ci biedni Indzie mu­
szą pracować wśród najcięższych warunków jako 
drwale. Przy tej okazji bolszewicy osiągnęli je­
den ze swych głównych celów, mianowicie znisz­
czenie rodziny. W kolektywach niema żadnych 
rodzin i żadnej moralności, jak  to sami konrnni- 
sci zaznaczają.

Rozumie sie samo przez się, że w takich oko­
licznościach położenie duchowieństwa jest s tra­
szne. Wielka jego część znajduje  się w okrop­
nych więzieniach i obozach koncentracyjnych. _
Wielu znosi niewypowiedziane męki na straszli­
w y ch w y sp ach  Sołowieckich na morzu Białem.
Gi, k tó rzy  pozostali jeszcze na wolności, nie ma­
ją  co włożyć do ust. W dniu 4 października rb. 
wydano rozporządzenie, zabraniające sprzedawa­
nia i dostarczania duchownym wszelkiej żywno-

Tak potwornego prześladowania religji nie 
było nawet za czasów cezarów rzymskich, od 
I\erona do Dioklecjana. A mimo to znajdują  
się ludzie, kiorzy nazyw ają je tylko wymvslenv 
O ddają  oni niewątpliwie wielką przysługę katom 
komunistycznym.



W obronie dziewicze} czci
Tak to się już jakoś utarło, że z pokolenia, w 

pokolenie, zawsze ludzie, gdy się postarzeją, u- 
tyskują : „Cóż to obecnie za nieobyczajność, j a ­
kie zepsucie niemoralność". A tymczasem tak źle 
nie jest, boć pa wszystkie wieki dobry Bóg czuwa 

ad światem i choć dopuszcza i zło, lecz przeciw- 
lawia mu w każdej epoce wiele czynów do- 
rych, powołując do życia ludzi świętobliwych. 
vlko niestety, zawsze to zło więcej w oczy bije, 
obre zaś ukrywa się tam, gdzie ani się kto jego 
mdziewa, ani świat się o niem nie dowie, my zaś 
adal narzekamy zamiast borykać się z tem, co 
Je i z całym wysiłkiem dążyć do dobrego i cnoty. 

Viejednemu jednak niechce się zadać sobie choć­
by najmniejszego wysiłku; osiągnięcie świątobli­
wości na drodze pracy duchowej w ydaje  mu się 
ak trudnem, że biernie ręce opuszcza i brnie w 
■ałogach swoich. Na dowód, że i w obecnych 
/asach i to w naibliższem otoczeniu są ludzie 
raeu jący z łaską boską i dążący z ziemi ku nie- 
II, przytoczę krótki opis życia i  śmierci skroru- 
*j dzieweczki włościańki, Karoliny Kózkówny 
Woł-Rudy, w woj. Krakowskiem. Ojciec je j,  
n, jako  sierota, całe życie ciężko z losem bory- 
ć się musiał. Po ojcu odziedziczył 3 morgi 
untu. krw aw ą pracą swoją i żony zdołał doku- 

ć jeszcze 4 morgi i wybudować chatę. Brat Kóz- 
>wej, Strożęcki, pobożny bardzo, za każdy za- 
szczędzony grosz kupował książki i przyczy- 
ił się do oświaty całego swego otoczenia i ro- 

Iziny. Karolcia przyszła na świat jako  trzecie z 
rzędu dziecko Kózków, urodzona w dniu Matki 
Boskiej Anielskiej, 2 sierpnia 1898 r., matka od­
dała w szczególną opiekę Najśw. Marji Panny. 
Pod okiem bogobojnej bardzo matki. Karolcia 
wcześnie bardzo zaczęta objawiać niezwykłą re­
ligijność. Obdarzona doskonalą pamięcią, po- 

nauczała się mnóstwa modlitw i pieś/ii i często, 
gdy wszyscy w rodzinie dawno spali, ona klę­
czała modląc się. Pokorna, potulna zasługiwa­
ła na ogólną miłość tak wśród rodziny, jak  i 
współuczniów w szkole i nauczyciela, który wzo­
rowej uczennicy najlepsze dawał świadectwa. 
Mroni’a zawsze od głośnych zabaw, a za to każ- 
tą wolną chwilę poświęcała czytaniu żywotów 
więtych, pożyczonych od wuja. Nigdy nie opu- 
ciła 1-go piątku miesiąca, łącząc się z Boskim 
woim Zbawicielem, umacniała się coraz więcej 

w cnocie. Nie tylko własnej pragnęła doskona- 
ości, ale pociągała ku Bogu towarzyszki swoje 

i założyła Kółko Różańcowe. Obdarzona pięk­
nym głosem, pasąc bydełko ojcowskie śpiewała 
''a cześć Najśw. Panny „Godzinki" i inne pieśni,
'o też ksiądz Probszcz widząc niezwykłą relig ij­
ność Karolci, powołał ją  do noszenia w czasie 
orocesji obrazu, co je j  sprawiało radość ogrom­
ną. Karolcia szczególniejszą miłością czciła Nie­
pokalane Poczęcie, ogromne nabożeństwo miała 
o śmielej Barbary i świętego Stanisława Kostki. 

Tak żyła szczęśliwie do szesnastego roku 
życia. Nastał rok 1914 i inwazja rosy j­

ska Moskale zaczęli napadać i rabować co się da- 
o. Ludność ogarnął strach, całą otuchę pokładali 

^  Panu Bogu i księdzu, k tó ry  mimo niebezpie­
czeństwa grożącego codziennie odprawiał Msze 
Rw z <mpłikacjami. W kościele nigdy nie brako­
wało Karolci i w czasie oktawy ukochanego Pa­
lo n a  młodzieży, świętego Stanisława Kostki, od­
mawiając nowennę przystąpiła do spowiedzi i
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Komunji świętej. Nastał dzień 10 listopada. W 
dniu tym matka pragnęła być w kościele. Karol 
cia zatem została na gospodarstwie z ojcem i rot 
dzeńsiwem.  ̂ Jak gdyby przeczuwając grożąca 
niebezpieczeństwo, żegnając matkę, popłakała 
się- Wkrótce po odejściu matki wpadł Moskal i 
choć obdarzony chlebem i śmietaną, nie zado- 
wolnił się tem, powrócił i pod pozorem, że mu­
szą udać sie na przesłuchy do oficera, popędził 
ojca z Karolcia do lasu, skąd wkrótce pou groźbą 
strzelania, kazał ojcu odlalić się i przemocą zu- 
trzymał biedne dziewczę. Co sie tam potem dzia­
ło, jak  rozpaczliwie bronić się biedactwo musia­
ło, tego dowodziły liczne rany na całem ciele, 
zdarta odzież, pokrwawione o ciernie nogi. D a­
remnie rozpaczona matka pytała u władzy, bła­
gała. dopiero we dwa tygodnie później odnalezio­
no trupa biednej dziewczynki, która w obronie 
swej niewinności i czystości dziewiczej, życie 
6traciła, ale zdołała niezhańbiona odejść po na­
grodę do nieba. Czyż to nie piękny wzór dla 
naszych młodych dziewcząt, które nieraz tak 
lekkomyślnie narażają  się na niebezpieczeństwo 
i utratę tego. co dla każdej z nich powinno być 
największym skarbem? Oto dowód, że na to, by  
żyć i umierać po chrześcijańsku, nie potrzeba 
nawet wielkiej uczoności. wystarczy czystość i

Eobożność. Niechże wzór tego małego polnego 
w iatka naszej polskiej wioski pobudzi dziew­

częta do naśladowania, niech w razie niebezpie­
czeństwa pomocy tej, która tak dzielnie przed 
złem się broniła, a może Bóg da, iż z czasem ta 
polska dziewka włościańska za bohaterską śmierć 
swo ją, przez Kościół święty na ołtarze w \ nie- 
sionę zostanie.

Świętokradztwo
(Zdarzenie prawdziwe).

Brama^ obróciła się powoli na zawiasach.
I rzez otwór w głąb nawy kościelnej wpadł 
blask księżyca, oświetlając blado ciężkie filary, 
kióre ginęły w cieniu sklepienia, a w głębi poza 
k ra tą  zamkniętą widniał wielki ołtarz, olśniewa­
jący  niepokalanie białym obrusem.

Gdy niższy towarzysz drzwi zamykał bez 
szelestu, większy mechanicznym ruchem zdjął 
czapkę i wyciągnął rękę, jak  gdyby szukał kro- 
pielmey, ale wnet ramię stało się nieruchomem. 
Zapomniał na chwilę, że przyszedł do kościoła dla 
kradzieży i woń przedmiotów poświęcanych, w y­
wołał w duszy jego wspomnienie z dawnych lat, 
gdv służył na wsi proboszczowi do Mszy i giął 
kolana przed Hostyą św. Czuł, jak  ogarnia go 
niepokój gwałtowny, jak  porywa go strach nie- 
wytłómaczony. Widział czapkę na głowę, otwo­
rzył nóż składany i czekał.

— No, jużeś gotów z twoją modlitwą? — na- 
igrawał się mały. — Idziesz?

Wielki otrząsnął się z chwilowej słabości i 
obaj posunęli się naprzód w mdłem oświetleniu. 
Szli po omacku, uderzali o ławy i klęczniki, za­
trzymali się od czasu do czasu, stając za filarami 
i konfesjonałami, w pija jąc  wzrok w błyszczący 
ołtarz. Przez ich mózgi zbrodnicze jak  błyska­
wica przeleciała niby dla zachęty myśl, jak ie  
bogactwa mogą zabrać. Koło bocznej kaplicy za­
trzymali się na chwilę. Wielki zaczął drżeć.

— Od czego zaczniemy? — zapytał mały. — 
Myślę, że od skarbonki. A potem zobpczymy.
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jeżeli czas pozwoli. G dy  będę rozbijać  zamek,
ty  stół na straży.

Skręcili na lewo i weszli w naw ę główną. Ma­
gle chm ura  zasłoniła niebo. Ciemność zasłoniła 
o łta rz  i posągi, i ty lko  lam pka, wisząca na c ien­
kim łańcuszku, drżącym  płomieniem rozpraszała 
cienie, a łańcuszek był tak  cienki i umocowany 
był tak  wysoko, że światło  to w ygląda ło  ja k  
gwiazda, błyszcząca przez mgłę. W ielki w strzą ­
snął się i zapyta ł:

— Czy widziałeś?
—Co takiego?

Księżyc u k ry ł  sięl
— Nic nie szkodzi. W idziałem, gdzie się  

z n a jd u je  skarbonka. Zostań tu ta j  — odpowie­
dział mały. , , , , , . .

Posunął się o t rz y  lub cz tery  k ro k i  i p rzy ­
stanął. Szmer m etalu  p rze rw ał  ciszę, a  drwiący,
glos ciągnął da le j:

— O to  jest ,.kasa . T y  uw ażaj.
Minęła chw ila  i odezwało się przyciszone pu -
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— W ytrycham i nic n ie  zrobię. P oda j  mi

d łu to  i młotek. .
G dy wielki posłyszał zgrzyt zelaza, uczul 

znow u bojaźń. Ażeby rozwiązać męczące w idze­
n ie  myślał o tem, jak  to on napadał po lasach na 
ludzi, ja k  n iew innvch przechodniów dusił na  ro­
gach ulic pustych, ale to na nic się nie zdało.

— Wielki, z im ny kościół napaw ał go p rze ra ­
żeniem! Szm ery najlżejsze  groźnie i g łęboko 
w ciskały  się do uszów jego. Oczy, usiłu jące  na­
darem no  przebić  ciemności, w idziały  dziwaczno 
postacie, pośród głębokiej ciszy słyszał głosy i 
nagle, k iedy  wzrok podniósł, spostrzegł p rzy  
świetle  p ryska jącem  lam pki chudą, bladą twarz, 
k tó ra  się nad nim pochylała i spoglądała na m e­
go przeciągiem, smutnem, bolesnem^ spojrzeniem. 
W ierzchem  dłoni przeciągnął po wilgotnem czo­
le, zam knął powieki i zdław ionym  głosem odez­
w ał się do swego towarzysza:

— Spiesz sięl . . . .
— C zeka j  — odparł  mały, — Przecież  ci się

nie  spieszy! . ,
Wielki o tw orzył oczy, myśląc, ze widzenie 

znikło, ale tw arz  bfada znajdow ała  się na  tem sa­
mem m iejscu. Rzekł sam do siebie:

— Ależ to niemożliwe, oszaleję! „ . .
Ale widzenie występowało  coraz w yraźn ie j .

W idział b lade ciało postaci, widział żebra, ry su ­
jące  się skutkiem  wychudzenia , i wielkie, w ycią­
gnięte ramiona, k tóre  go p rzyzyw ały  do siebie. 
P rzypom niał  sobie, że kiedy był dzieckiem, uczu- 
iwał strach w nocy; naówczas mówił modlitwę, 
ażeby złe duchv odegnać. Ale już  od daw na świę­
te  słowa w ypadły  z pamięci jego. a zresztą na co- 
b v  się p rzyda ły?  Przecież nie był to duch, to był 
Bóg z cierpiącem obliczem swojem. On w ylew a 
łzy  równie dobrze za spraw iedliw ych jak o  i n ie­
spraw iedliw ych, k tó ry  płakał k rw aw o  nad mę­
czennikami i nad ukrzyżow anym i łotrami. 1 po- 
ptać zaczęła mówić ja k b y  tonem prośby ;

— O dejdź , przebaczam ci...
Małv wściekle zasyczał przez zęby;
— D a j go katu, wezmę się do młotka. ^
W ielki chciał zawołać: ,.nie czyń tego , a le

głos uwiązł mu w gardle. Odezwał się głuchy od­
głos, jak  gdyby zam ykano t rum nę  i ^mały silnie 
uderzył w metalowe okucie. Postać widzenia 
etała się jeszcze bledszą, pochyliła  się. a na chu­
d e j  piersi, k tó ra  podnosiła się, to opadała, wystą-
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pfTa k rw a w a  rana . Pochyliło  się Boskie Oblicze, 
opadły  chude ram iona, a rana  po p raw e j  s tronie  
p iersi w yda la  się większą.

— Przestań  — zawołał wielki. — btoi przecie­
raną. pa trzy  na mnie — On!...

Mały uderzał ciągle w skarbonkę. Jakby  
pchnię ta  niew idzialną ręką, lam pka w ahała  się 
rzuca jąc  fantastyczne cienie na strop,^ i nag le  
w ielk i uczuł na czole coś wilgotnego i ciepłego, 
usłyszał g łuchy łoskot przedm iotu, rozb ija jącego  
się o p ły ty  kam ienne i światło zgasło. W ielki, 
odchodząc od zmysłów, zaryczał:

— To k rew  iegol
I w te j  chwili rzuci! się na w spóln ika  swego, 

oderw ał od skarbonki, uchwycił go obu rękam i 
za gardło, powali! o ziemię głową tak , że ju ż  nie 
powstał i wolał: 
jj, — M orderca! Judasz!
■ N aza ju trz  rano  u jrz a n o  w  kościele dwóch 
mężczyzn na posadzce. Jeden leżał m artw y , d r u ­
gi by ł na klęczkach i uderza jąc się w piersi m ru ­
czał niezrozum iałą modlitwę. Włosy miał na  
czole zlepione gęstą tłustą  cieczą, k tóra  spływ a a  
na rozczochraną brodę. O bok niego leżały od­
łam ki stłuczonej lampki. W ielki czarny  krzyż, 
k tó ry  wisiał nad skarbonką, był p raw ie  o d e rw a­
n y  od podstawy, i zdawało się, że ukrzyżow any  z 
pochyloną głową i wyciągniętem i ramionami pa­
t rz y  oczami przysłoniętem i n a  obu łotrów, leżą­
cych u stóp Jego.

Hlebezcieczeństwo złiih książek
Trzeba wszystko czytać, naw et i zle książ­

ki, aby  wszystko módz samemu osądzić.
T ak  mówi! przyjaciel do p rzy jacie la , w ędru ­

jąc  przez las i zb ie ra jąc  grzyby.
W róciwszy do domu, wziął się do gotowania  

grzybów.
— Ten mi się nie w y d a je  dobrym ; — 

am ato r  z łych książek. ■— T rzeba  się poradz,c  
Joasi.

I zawołał służącej.
— Co pan każe — zapytała Joasia.
— Powiedz mi, czy ten g rzyb  jest dobry?  
Joasia, p rzypa trzyw szy  się grzybow i dok ła­

dnie, odrzekła:
— Ależ to trucizna, proszę pana!

I oddała g rzyb  swemu panu, a  ten  w yrzucił  go
przez okno. ,

— Co to pan  robi? — zapyta ł p rzech o d /ą rv  
obok przy jacie l.  — Przecież to zupełnie dobry 
grzyb! Dlaczego pan  go w yrzuca?

— Bo zły. - i - i ?
T >— A któż to panu  powiedziałr
j i— Joasia, a ona się zna na tem.

— W szystko trzeba s a m e m u  sądzić, a więc i 
g rzyby. A więc trzeba naprzód zjeść grzyou, 
aby  sądzić, czy jest t ru ją cy .

A m ator złych książek zrozum iał nauczkę.
’ T ak  samo nie wolno za truw ać duszy czy ta ­

niem złych książek, jak  nie wolno za truw ać  cia­
ła jedzeniem  za tru tych  grzybów.

M y ś l i  1 z d a n i a
Um ysł i serce to niby domy otwarte dla roz­

m aitych lokatorów. — Jedni są spokojni, drodzy  
hałaśliw i, nieporządni, CO u czczą  i  brudzą miesz-

.  »  ^  ^  '  V -  -  \
kan ie .


